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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .

P oża r  wczora j s ze j  nocy na cze rw ony m P r ą ­
dniku , daleko ważn ie j sze  z r ządz i ł  sz.kody, niżeli 
nam z początku doniesiono.  Poch łonąwszy  al­
bowiem fo lwark,  oborę ,  owczarni e  i s ta jnie ,  zni ­
w ecz y ł  cały i nwentar z  fo lwarczny;  —  spaliło 
się 100 s z tuk o w ie c ,  25  sz tuk bydła r og a t ego ,  
tyleż t rzody,  i 13 koni .  Ogień wybuchną ł  lak 
g w a ł t o w n ie ,  że  w kilka minut  oga rnął  całe b u ­
dowle i niedopuścił  z żadnej  s t r ony  przystępu , 
t ak  da lece ,  że za ledwie zdo łano kilka s z tuk  
bydła uprowadzić  z obo ry .—

Wiadomości zagraniczne.

W I A D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  W C Z O R A J S Z E J .

—  H aga  21) L utego. —
ęP rzez depeszą te le g r a f  iczn ą )  Proj ek t  do 

p r aw a  lyeząergo  się nadzw yc za j nyc h  wy d a tk ów  
i dobrowolnej  składki  ( o k tór e  j a k  wiadomo 
długi e zachodzi ły  t rudności)  p rzy ję ły  zos t a ł  na-  
kouiec  w iększości ą  32- p r zec iw  25  g ł o s ó w . —

—  P a r y ~ 2 9  L u t e g o .  —
W yp arc i e  się p rzez  rząd f rancuzk i  zajęc ia

Ta h i t i  przez  admirała  Dupet i t -Thouars  i o d w o ­
łanie t e g o ż ,  wielkie lu uczyni ło  w ra ż e n i e  i pa- 
piery na g i e łdz i e ,  z aczyna j ą  c h y l i ć  się do u- 
padku. Pewność  atoli i u iezgi ęlość j ak i e  wczo ­
ra j  pan Goizol  okaza ł  z  lego powodu w izbie 
de pu to w an yc h ,  z achw ia ł y  ton oppo zyc y i , ż e j u ż  
dzis okazuje  się daleko umia rk ow ańs zą .

Donoszą 2 Pcrpignan pod dniem 22 h. tn. źe 
p rzyby  V lam na powitanie  krolowej  Krys tyny baron 
ftleer,  z nadzwycza jnemi  hono rami  był  p r z y j mo ­
w a n y . —

—  M adryt 21 Lutego  •—
Ostatnie rappor la  j ener a ł a  Roncali  z g ł ó w -  

nf j  kw a te ry  pod Al icant e  do ch o dz ą£ d o j l 7  b. 
m. W  dniu tym dokończoną została  ba lcrya  z 
czte rech 24fun iowych  haubicach pod ogniem c y ­
tadel i ,  k t óry  j ednak  żadnej  szkody nieuezyni ł  
r obolom.  Działa oblężni cze  z W a le ncy i  będą ­
ce w drodze,  j e szcze nienadciągi ię ły,  —  Mnó­
s two  żo łn i e rzy  ucieka z  miasta  i ł ą cz y  się z 
wojski em kró lowej .  Brak żywnośc i  z ac z yn a  
S'ę dawać  czuć w mieście.  Dowódzca b lokady 
od s l rony morza ,  P in z a n , osadził dnia 13 wys* 
pę Taba rca  , i wypędzi ł  z niej bu n to w n ik ów ,  
k tór zy  odbiegli n aw e t  swoich dział .—

Dy wizy a j ene r a ł a  Kordowy sk łada jąca  się 
z  t rzech bata l ionów,  czte rech dział  i t r z ech  
s zw adronów jazdy,  weszła  dnia 15 do Murcy i ,  
skąd j e n e r a ł  Koncha z a r a z  na za j i n r z  ze  s w o ­
j ą  przednią s t r a żą  i blisko z 3 , 0 0 0  mil icyi  p o ­
stąpił  ku Kar tagen ie .  Dnia 17 postąpił za  nim 
Cordowa  z res z tą  wojska .  Z  Ka r t ageny  wielu 
m ie sz ka ńc ó w ,  a n aw e t  n i ek tó r zy  konst rlowie 
wydal i l i  się.  Buntownicy  mają tylko mieć 17 
a r l y l e ry s ló w  zda tnych  do użycia .  Oficerowie 
mar yna rk i  będący w mieście w czasie pows t a ­
nia rokoszu,  j ak  się dziś dowiadu jemy ,  nie na­
leżeli wca le  do niczego i owszem p o u k r y w a l i  
się. po większej  części  w mieszkaniach konsulów 
zag ra  ( l icznych,—

W  Maladze z a b r a ł ' r z ą d  10 pak z pieniędz­
mi ,  k tór e  się z na j do w a ł y  na pok ł adz ie  ok rę tu  
p r zeznaczonego  do Ka r t ageny .—

W  mieście T c r r ue l  a r e s z t o w a n o  zonę  n a ­
czelnika buntown ików Booć ponieważ podejrza­
ną  u t r zy m y w a ł a  listów d o ś ć .—

Poczta berlińska zapewne i  d ziś  p ó ­
źno dopiero nadejdzie. Z e  w szystkich stron 
dochodzą wiadomości o wie11.1<j r o z c itc z y ; 
szczególniej z  nad P en n .—~ Podług wiadomo­
śc i z D ysseldorfu  29 L utego , i  z  h o lo n ii  27 ,



truda na  Renie nng 'e  w ezbrała, tak da tece; 
źe  ju ż  w cisnęła sic do m m  ula. IP w ielu  
miejscach mieszkańcy aa h e tisc y  •pouciekali 
n a  dachy.

W I A D O M O Ś C I  Z FOPHZKDj MI CI I  P O C Z T .

—  I ‘iiri/i  17  L u te g o .  —

Dzisiejsze posiedzenie izby depu towanych ,  
podobnie  j a k  w c z o r a j s z e ,  poświęcone było wv -  
ł ącznic  r oz p r aw om '  na d  projektem do prawa  
wzg lędem polowania .  Ale  nie zaszło na niem 
nic i i i lcressująi-ego Rozp rawy  dosz ły j n ź  do 
a r t y k u łu  11. Sądzą ,  że  j es zcze i w poniedzia­
łek. nie będą skończone.

R ozp raw y  nad p r awem o polowaniu u w a ż a ­
j ą  t u z a  p r awdz iwy  ża r t ,  k tóry z r esz tą  tein nie­
p r zy jemn ie j sze  spr awia wrażeni e ,  że  powszechnie  
u t r zymują ,  iż przy  g ło sowaniu  nad ca łym p ro­
j ek t em ,  od rzucony zostanie.

W y b ó r  powtó rny  legi lymis towskich deputo­
w an ych ,  k tó r zy  wystąpi l i  z  izby,  z a jmuje  n a d ­
zwycza jn i e  to s t ronn ic two ,  lubo w swych dzi en ­
nikach j e s t  ono pewne dobrego r ezul t a t u .  P.  
iBer rye r  j e s t  mocno zak łopo t any .  J ego  f inan­
sowe  położenie j es t  bardzo p r z yk re ;  długi j ego  
obliczają na 5 0 0 ,0 0 0  fr.  Zna jduj e  się w eią- 
glej  wah-e z swemi  w ier zyci e l ami ,  a wsparcia 
j ak i e  inu s t ronni , . two udziela,  me  wys ta r cza j ą  
na j ego wydatki .  Ostatnia tego rodzaju skla 

,dka wynios ł a 60 , 0 0 0  fr . ,  ale lak wysoka  sk ł a ­
dka z w y k l e  się nie zda rza:  Nie posiadając ż a ­
dnego ma ją tku ,  og r aniczać s ię na tur a lni e  musi 
na  wsparc iu,  j ak ie  pobiera od swego  s t ronnic twa;  
leez gdy to nie j e s t  wys t ar cza j  ącem,  s ł awny  ten 
m ó w c a  zaws ze  j es t  w kłopocie.

A rm ię  f rancuzką składają  te raz:  1} Piecho- 
ta: 75  pułków piechoty lin,, 25  pułków piecho­
t y  lekkiej ,  każdy  po 3 .bataliony* iO  batal ionów 
■strzelców Or leańskich ,  2  pułki  cudzoziemskie.
3  batal iony lekkiej piechoty a f rykańsk i e j ,  5 ba ­
ta l ionów Ż u a w ó w  i 3  batal iony k r a jo wcó w w  
Afryce ;  3  pułki  piechoty mor sk ie j ,  3 0  kompa- 
nij  a r t y l ery i  morskiej ,  k tó r e  później do 4 0 m a­
j ą  być powiększone ,  i 6  kompani j  robo tn ików 
por towych.  2) Jazda'. 2  pułki ka rab in ie rów,  10 
pułków k i r a syerów ,  10  pułków dragonów-,  8  
pułków u ł a n ów ,  13 pułków s t r ze lców,  9 pul 
k ó w  huza rów ,  każdy po 5 s z w ad ro nó w ,  4 p u t -  
Jti a frykańskich s t rze lców i 15  s zw ad ron ów  r e ­
g u l a r n y c h  Spahów:  do tego szkoł a j a zdy  w S a u -  
mnr .  3)  A r ty lle ry a : 14 pułków po 15 i 14
ba te ryj ,  1 pnlk ponloni erów,  12  kompani j  r z e ­
mieś lników a r t y l e ry jnych ,  6  s zw adr onó w pocią­
gów.  4 )  In zyn ierya : 3  polki ,  1 batal ion r z e ­
mieś lników adminis t racyjnych,  4  s zwad ron y  po­
c i ągów i 4  kompani e rzemieś ln ików pociągo­
wych .  5j  «  eter ani'. 8  kompani j  podoficerów,
4  kompanie j e źd có w,  10  kompani j  f izyl i erów,  
13 kompanij  kanonierów-,  1 koinp. inżyn ie ry i  i 
2  komp żandarmery i .  6)  K om panie  karne: 8 
kompani j  f izyl ierów,  4  komp.  p ioni erów.  (Sa-  
pery pa ryzcy ,  gwardya  municypalna  i źanda r -  
j n e r y a  depar t amen towa nie jes t  w tej s l a l ys ly-  
*55 ob j ę ł a . )

—  tjnndyn  15 Lutego . —
N ł  onegdajszćai  posiedzeniu izby deputo­

wanych,  mowa p .  W y se  na poparcie wn iosku 
lorda Russell w przedmiocie żądanego roz t r zą -  

■śuiciiia s tanu interussów ir landzkicii ,  odznacza­
ła  się tak umia rkowani  in, j a k  i p r zek o ny w a­
ją! cmi twiei (rżeniami .  Żądał  on, aby oba ko-  
■■■ścioły: protestancki  i katol icki ,  na j ednym s t o ­
pniu były postawione,  i aby każdy ,;ościól miał  
tylko s t a ran ie  o swych duchownych .  ■

Wczo ra j s ze  i dzis iejsze posiedzenia z ape ł ­
nione były dalsze mi rozp rawami  nad I r landyą ,  
a le  bez żadnego rezul tatu;  w końcu p. I cel  
wniósł  dziś o odroczenie  posiedzenia.

Zapewn ie  mało komu jes t  wiadomem,  źe na­
w e t  po dziś dz ień ,  za  każdą r azą ,  nim król  lub 
k ró lowa osobiście ukaże  się w par lamencie ,  a- 
by go zagaić  luk zamknąć ,  pewna  szczególni  
ceremonia  ma miejsce w izbie .  J eden  ur zę -  
diuk w towarzys tw ie  pomocników,  żołni e rzy  
niosących pochodnie,  odbywa z pawną u r o c z y ­
stością p r zeszukiwani e  piwnic izby.  Te n  o s o ­
bl iwy środek os t rożności ,  datuje się j es zcze  od 
wiadomego prochowego spisku przed 20 0  laty i 
n a z yw a  się the search o f  ihe vauhs  (Pr ze-  
-szukiwa no piwnie. )

Zapewnia j ą ,  źe  znany  poli tyk angielski  Bur 
del t ,  k tóry n iedawno umar ł ,  padl ofiarą ku ra -  
cyi z imną wodą.  J eden hyd ropatyczny  leka r z  
w  mówił  w niego,  że  za pomocą kuracyi  wo­
dnej pozbyć się może swych  podag rycznych 
cierpień,  i Burdel i  s tał  się zapalonym przy jac i e­

l e m  wody;  posun£jł się naw e t  w  sweui zaufa 
niu do hydropątyki  laK daleko,  że  obwin ię ty  w  
mokre  plolno , konne odbywał  |>rzejażdźki.  
Czego należało się spodzi ewać,  to leź na s t ąp i ­
ło; zaziębi ł  się,  podagra poszła w ew ną t r z  i B u r ­
del i  mus iał  umierać .

J a k  p, Pot t ingcr  prosił  o swoje  odwołanie ,  
tak Wiceadmi ra ł  P a r ke r  o uwolnienie od do­
wódz twa floty na morzach indyjskich i chiń­
skich.  Adtnirahcya przy chyli ła się do j e g o p r o -  
śby i Kon tradmi ra ła  Cochrane ,  k tóry  dowodzi  
s t acyą  na morzu  Spokojnein,  mianowała  j ego 
nas t ępcą  w dowództwie .

Z Kantonu dowiadu jemy  się,  że  tamże p r zy ­
był lądem z Ningpo duc howny  Milue,  missyo-  
n a r z  londyńskiego t ow arz ys tw a  mi śsyjnego.  P o ­
dróż te,  wynoszącą  1300  mil angielskich odbył  
w  przeci ągu dni 3 8  w nbiorzc chińskim,  i wszę ­
dzie też za  ch ińczyka był  uw aż a ny .  Niek tó ­
re  części  lego kraju są  nader  piękne,  a le  nne  
także  n ieżyzue ,  słabo zaludnione.

—  M a d ry t  9  Lutego. —
Poseł  angielski  Bu lwe r  dał wielką ucztę  ilia 

przy jac iół  Olozagi,  mianowicie  dla p. Arguel les ,  
F e r r e r  i Te jada .  Dzieuuiki  ui inis teryalne mają 
mu to bardzo za zle,

—  K onstantynopol 24  Styczn ia . —  
Namik Pasza przybył  tu od dwóch tygodni  

z  Albani i ,  gdzie dowodzi ł  j ako  j ene r a ł  dywi-  
zyi ,  i zdał  dywanowi  rapor t  o s tanie  Albanii ,  
k t ó r y  bardzo jes t  zaspaka j a jącym.  Radzi  \y nim
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porcie,  aby He możności  j . ik na jprędzej  przed­
s i ęwzi ęła  j a k  najsi lniejsze środki  do p r zy w ró ­
cenia prawnego  porządku tej prowincyi ,  aby  w  
kińjn punktach wkroczy ł a  jednocześnie ze  s t o­
sowną liczbą wojska i t ak za j ednem zamachem 
przyt łumi ł a w s amym zarodzi e owego  niesfor­
nego i buntowniczego ducha.  Z  tego powodu 
odbyto się kilka posiedzeń D y w a n u , n a  k tó rych  
iednakże  nie zdołano się porozumieć względem 
postępowania,  j ak i e  w Albanii  zai  hować  należy.  
Miano szczególniej  na wzg lędz ie  różni ące  się 
zdania  wielkich moca r s tw  europejskich w z g l ę ­
dem uźvć się maj ących środków'  do uspokojenia 
Tu rcy i  Europe jskie j ,  i obawiano się,  żehy przez 
przychyl enie  się do powyższego proj ektu  Na-  
fliika Paszy,  nic śc i ągnąć  na siebie niechęci F rau-  
cyi  i Angl i i .

Por t a  zaprowadza  ciągle we  wszystkich g a ­
łęz i ach s ł użby publicznej znaczne oszczędności  
k t ó r e  rocznie wynoszą  j u ż  t er az  70  — 80  mil,  
p i as t rów .  W  samćj ma rynarce  wojennej  w y ­
kreś lono przeszło 20  mil.  Suł t an ,  nie chcąc ob ­
c iążać  skarbu publicznego,  p r zeznaczył  z swej  
p rywa tne j  kassy znaczną  summę dla lekarskiej  
s zkoły w Galaia Sera i ,  na otoczenie mu c em o-  
Lronuytn obszernych tej szkoły zabudowal i .

Odpowiedz r ep rezen tan tów pięciu wielkich 
mo ca r s tw  nu m em orandum  Po r ty  względem spra­
w y  L ibanu ,  została  już porcie doręczoną .  W  
ógule zgadza się ona z niem dosyć; tylko co do 
miasta  Deir  e l - K a m a r  zap roponowano  pewną  
zmianę .  W  tern mieście r e zydować  n n j ą  ma- 
r oni cki  idruzyjski  Vekil  (zastępca)  Ka jmakanów,  
p rzez  co u suni ę tym zos t e lhy-spór  względem r e -  
zydencyi  Ka jmakanów.  Druzowie  bowiem u-  
I rzyrnują ,  ze w Di ’r e l -Kamar  mieszka więcej  
d r uz ó w  niż Maroni tów,  dla tego więc ich kaj 
ma kauowi  za r e z y d e n c j ę  s ł użyć powinien;  na 
co odpowiadają  maronic i ,  że Emi r  Beszi r  r e z y ­
dowa ł  z a w rz e  w Deir-el -Kamar ,  a że  on nie 

. j e s t  d ruzrni ,  ale niaroni tą,  za tem to miasto w e ­
dług dawnego  zw ycz a ju  maron icki emu Kajma-  
kanowi  na r ezydcncyę  oddane być powinno.  
Po r l a  chce t e r az ,  aby w Deir e l -Kamar  r e z y ­
d ow a ł  j e szcze gube rna to r  tur ecki ,  pod któr ego 
ro zkazami  zos t awal iby  owi  Yeki lowie  Kajma-  
k a n ó w ,  aby zachodzące  między niemi spory i 
n ie zgody  móg ł  z ał a tw iać .

W  całej Syryi ,  wed ług  ostatnich l i stów z 
Bej ru tu,  panować  ma wielkie wzbu rzen ie ,  n ie­
porządek i anarb ia .  Z upragni eniem więc i z a ­
r azem obawą  wy g ląda j ą  przybycia  i rnwo mia­
nowanego  Se r i aske ra ,  Nornik Pasz y ,  i u r z ąd ze ­
nia  obozu w Damaszku .

K o z ii ia it o ś c f .

p A N  J A N  B O G U C K I .
Mowtastka z czasów Jana Sobieskiego.

. Sz| achci Czo1" PoclimurzyJ,  nie by ło  wąfpie-  
n.a,  chcą  go odmowną  zbyć odpowiedzią;  żwawo 
więc zagadnął .  *

A więc Aszmość żadnej do mnie ink l inacj i  me 
czujesz ?

W dów ka kłopot udała ,  czy też b y ła  w is to­
tnym, i rozważnie odrzekła:

Czemuż tu mamy o inklinacjach rozprawiać, 
nicmam nic przeciw Waszeci, miły panie sąsiedzie 
i gdyby tylko większa fortuna, choćby mieć paie 
wiosek.

A! rozumiem, pan Podkomorzy ma ich trzy. 
W dów ka  milczała.
I karoce i jedwabne kontusze, i ty tu ł  piękny, 

ba! I an ndę jedne i d rug ą !  o moja Pani, to się 
wcale nii godzi/ źle,  grzech, podobnie dawnego 
znajomego oddalać i dla kogo jeszcze? dla panka, 
co Bóg wie do czego chiba to zrzędy w domu. A 
więc Aszmość oddasz mu rękę?

G łos pana Jana  d rż a ł  gniewem, nakazujący 
b y ł  i silny, to się nie podobało  pani Jackowskiej 
zimno odparła:

Czemuż nic.i1 n lbo ż to ja  nie pani moich postęp­
ków, czyliż pod kuratelą zostaję.

Tak prawda! wielka praw da, masz słuszność 
Aszmość, ale ten ślub tak prędko  nie przyjdzie do 
końce. B rzęknął po klindze szabli.--O! dok ąd  o -  
na u boku ,  tego nie będzie , dziś go jeszcze w y ­
zwę na o s t re ,  zobaczemy! ~ •

Pani w dow a Zadrżała, p o ję ła  od razu poje­
dynku  w y p a d e k ,  zimno przeszło  po se rcu ,  ależ 
rozum przyszedł do g łow y, znała jaką ma w ł a ­
dzę nad umysłem szlachcica, rzekła  śmiało zatem: 

Słuchaj mnie*‘Aszmość, panie Bogucki! p r z y ­
jęłam twoje oświadczyny, nie mówiąc ni tak , ni 
n ie ; niowdam tylko do twego rozsą,dku i p rzeko­
nan ia ,  lecz widzę innych s łów  tu p o tr z e b a ;  otóż 
słuchaj co ci pow iem : rz ek łam , ze  do związku 
ze m ną  większej potrzeba fortuny, niż ją masz, 
ależ klnę się świętą moją pa tronką , choćbyś b y ł  
bogatym niby xiążę jakowy, choćbyć korcem mie­
r z y ł  z ło to ,  nie będziesz przeto mym m ęże m , je­
żeli bu rdą  i kłó tn ią  konkury  poprzesz tw oje!  Nie 
mam ci ;a żadnego p ra w a  wglądać w  twoje p o ­
stępki,  ależ to ei pow iadam : wyzwiesz pana p o d ­
komorzego , słowem lub gestem zaczepisz go dziś 
lub k ied y b ą d ż ,  wszystko z nami z e rw ane ,  ten 
dom na wieki zamkniony dla ciebie. Rozważ za­
tem dobrze asendzi co czynić — i b ą d ź  ła skaw  
pójść cio gościnnej — dłużćj tu  z tobą  pozostać nie 
mam ni czasu ni in(encvi-

Energiczne wdówki  wyrazy,  wielki w p ł y w  na 
pana  Boguckiego w ywar ły ,  poskromiły jego zapał  
rycerski /  "biedak, czerwienił  się i b ladł ,  chciał,  
w  przeprosiny uderzyć,  nie słuchano go prze­
cież , powtórnie na drzwi  wskazując:  rad nie
rad zatem musiał  do głównćj  komnaty powrócić.  
Podkomorzy,  lis szczwany,  po j ą ł  od razu powód 
zniknienia i k łopotu szlachcica, z szyderczym za­
py t a ł  uśmiechem:

I  gdzież to b yw ało  się miły panie bracie. 
Wielka chętka sporu, piekła  język szlacl rica, 

Tęka świerzbiała do szabli, ależ słowa wdówki na 
uwadze sta łv ,  chreturnem tylko spojrzeniein o d p a r ł  
na panka przekąsy, zaw inął na dziedziniec
W ybiegł,  dosiadł podjezdka i pognał do swej w io­
ski dziedzicznej. Ależ i pani Cześnikowej hum or 
nie b y ł  j u ż  d o b r y  jak przed kilku chw ilam i/ czar­
n y  w->s, czarne oko i dorodna postać Wzgardzo­
nego m łodziana, ciągle na pamięci sta ły ,  ostre s ło ­
w a ,  jakie mu pon ios ła ,  boleć serce zaczęły. Z  
roztargnieniem słuchała  pięknych słówek bogacza, 
grzeczności przyjmow ała zimno, i nie gniewała 
się w iole , gdy nie doczekawszy naw et wieczerzy.



w siad ł  w  złoconą karocę i odjecha ł szczęśliwie.
A le i  nazajutrz smutek pięknej w dów ki w ięk­

szy b y ł  jeszcze,  gdy whiegła pokojówka z małym 
W ręku  biletem.

Od pana z Bogucic wyrzekła .
W d ó w k a  czytała.

• „ W i t l ,  mnie wielce Moiciwa pani sąsiadko i 
Cześnikowa. Wczoraj w ieczór ,  gdy ośmieliłem 
się ponieść pod stopy Aszmości droga pani Cześ­
nikowa najuniżeńsze i najszczersze moje affekla , 
odrzuciłaś j e ,  gdy niezupełnie ,  to przynajmniej 
p ropozycyam i, którym niepodobieństwo dla mnie 
biednego jak przynależy satisfacere. Jednakże  a -  
b y  p rzekonać,  ile mi drogie wszystkie Aszmości 
rozkazy, umyśliłem szczęścia i fortuny lentować. 
Dziś już porzucam spokojne zatrudnienia pacis., 
a  otwartemi rękami rzucam się w  Iwarde. Bellony 
objęria. Tak miłościwa pasu Cześnikowa! o k ru ­
cieństwo tw o je ,  może będzie wyrokiem zgonu dla 
loletniego szczerego adm ira tera ,  idę na wojnę i to 
już dziś, a na niej albo dwóch wsi r  fortuny, ja -  
Iriej p ragnę łaś ,  dosłużę s ię ,  albo też głowę z ło ­
żę pod mieczem okrutnego, turka lub tatarzyna. 
Bóg w ie ,  jak długo krw aw e moje Marsa zapasy 
t rw ać  b ę d ą ,  może in  secula seculorum  stracony 
będę dla żypia ! Nie chcę cię zale'm krępować ż a -  
dnemi prośbami miłościwa a sroga *pani, wolno ci 
pujść za m ąż  gdy zechcesz , wolno ci oddać 
rekę  miluchną panu  podkom orzem u, ależ bąd ź  
p e w n a ,  że moja miłość po wszystkie wieki i 
czasy aż do grobowćj deski trwać będzie , lub 
gdy Bóg tak z rząd z i ,  to i w  jassyrze turka lub 
krynica me zapomnę o tobie. Bywaj zatem zdro=- 
w a ! Kiedy list len a raczej mój testament odbie­
rzesz ,  już ]a będę d a lek o ,  na skrzydłach  w ojen­
nego animuszu niesiony! bze łzami w  oczach a sen- 
timentem w  duszy najmilszym , poglądać będę w  
te k ra je ,  gdzie serce moje przylgnęło i pokój zo­
s ta ł  postradam Zapłacz U ż tylko 1 zmów d u e  
M ary-a  na. grobie twego adiniialora Kasieńko, 
g.dys an  gdzie zginie, o sto mil daleko ! oto cię prosi 
i pisze z całym afek tem , kochana a okrutna K a­
s ieńko ,  humilis servus. a dozgonny lubow nik ,  J.. 
Ja s tr . B o g u c k i."

Dla Boga , co to j e s t , co to j e s t , co to znaczy,

gdzie p acho łek ?  pizyzwij go natychmiast, w o ła ­
ł a  przestraszona w dów ka.

C hłopak  niedorostek wszedł.
Gdzie twój pan !  na Boga, cóż się z nim stało?
Dzisiaj, mało co po świcie pojechał.
Gdzie po jecha ł?  chłopcze.
Gdzieżby jeżeli nie na wojnę , z dwoma s ta r -  

szeini panami i sporą  garścią kozaków.
I  ty nie k łam iesz?
A czenrrżbym miał to rob ić?  biedny p a n ,  za-  

hiją go ,  o d rą  ze skóry, z bisurmanami zła  sp ra -  
Wa - -  p łakał .

Bardzo mało b ra k n ę ło ,  by łaby  p ła k a ła  i u ro­
dna wdówka.

Lecz co robie ,  wsiądź na k oń !  biegnij co llru 
s tanie ,  d opędż : powiedz że wszystko będzie do­
brze , niech tylko powróci.

Ba! a jakżesz go tam gonić! on już może gdzie 
na końcu świata, może go i zabili talarzy! zresz tą  
czy ja w iem , w k tórą  stronę pojechał. ,  czy na 
Kijów, czy Dni. ster

W d ów ka  piękną g łów kę na pulchne'j rączce 
p o d p a r ł a ,  w  sercu by ło  c ierpko, ł z a w o k u ,  p o ­
znała nieboga, teraz dopiero , że komornik jćj 
serce pozyskał. Jak  to czynić... rady  nie ma. 
Gniewała się zatem na siebie i wszystkich, a w  
szczególności na podkomorzego. O! ho długo p o ­
czeka , zanim oddam mu rękę-— m yśla ła ,  choćby 
i szesciu siwuszami p rz y je c h a ł , zrobię inu minę,, 
O zrobię.

Biedny stary k o nk u ren t ,  on zwykle za m łode­
go pokutować musi.

Lecz jak się to zi ob iło ,  że pan Bogucki, d o ­
b ry  cz łow iek ,  szlachcic ż w a w y  do k o rd a ,  lecz 
wcale wczoraj jeszcze nie myślący o w o jn ie ,  p o ­
szed ł nią jednakże V otóż co następny rozdział p o -  
kaźe._______________________________ (B . n. c.)

PKZ YJ KC H AL l  DO KRAKOWA.
O d  d n i a  G d o  d n i a  7  M a r c a .

Zawistowska Franciszka, Orłów Franciszek Lr,, 
lturyer. ces. ross., z 1’ohki; Dubiecki Teodor ob., 
Poiigratz Franciszek Lr . z Galicyi.

J f ' u j e c h a l i  s  K r a k o w a .

D o b r o s t a w s k i  F o r t u n a t  o b . ,  T y m o  I H i c b a l ,  S p i c S s  

L u d w i k ,  d o  P o l s k i ;  —  l l o n i u l a c z  o b - ,  d o  G a l i c v i .

Doniesienia Urzędowe..
N ro. 835 .

T RYB UNA Ł.
W olnego N  iepodleg łego i ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 
n  w  z ywa wierzyc ie l i  Teodora  J awor sk i ego  by­
łego  koinor inka s ądowego,  bądź p r aw a  ich ma­
j ąc yc h ,  aby po odbiór  kwo ty  gr .  21 w depozy­
cie s ądowym znajduj ącej  s i ę ,  w terminie  t rzech 
mie s i ęcy  do T rybuna łu  zgłosi l i  s i ę ,  w przeci­
w n y m  bowiem razie  pomieniona kwota  ua rzecz  
ska rbu publ icznego przyznaną zostanie . .

Kr aków d. 12 Lut ego  1844  r.
P r eze s  T rybu na łu ,

M a I E R.
( I r . )  Sekr .  Lasocki.

J ^ O T A R Y US Z  P t n i r . I C Z N Y
W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości  jż na iiiua 
| y  r e sk ryp tu  J W .  P rezesa  I ryhuna łu  d. 28  L u ­
tego 1844  r .  do N.  295  wydanego spr zedane 
zos t aną na drodze p c r t r ak t a ry i  spadku przez p u ­
bliczną l icylacyą ,  konie na k lepa rzu  przy  Kra ­
kowie na końskiem t a rgowi sku  pozostałe po ś: 
p. Maci t ju  x ięciu Jab łonowsk im na d. 12 M a r ­
ca b. r.  o godzinie 11 z r aoa .  Chęć l i c y t o w a ­
nia maj ący zechcą  przybyć na czas i miejsce 
oznaczone s r ebną  g rubą  courant monet ą z ao ­
patrzeni .

K r a k ó w  d. 6  Marca  1844 r.
( I r . )  Sebas tyan  Kory/ow aki Not .  Publ.

D o n i e s i e c i e  |rry%vłitne.
dzień  j u t r ze j s zy  L j .  8 b. m. okazy wane  będą,  
dla czego o l iczne odwiedzenie  uprasza .

W .  Karol  Furkmantt.

Podp isany  odjeżdżając-  z  miasta  lu t cj szegu j.........................................................
s kł ada  najczulsze podz iękowanie osobom od wie- dla czego o l iczne odwiedzenie  uprasza 
dza j ącym widoki mikroskopiczne  w domu W .
Jag ie lsk iego , donosząc  zar azem i ż j e sz cze  przez


